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Rewolucja w nauczaniu
wedlug noblisty Kennetha G. Wilsona

Zofia Golgb-Meyer

W dniach 16 i 17 listopada goscit w Krakowie na Uniwersytecie Jagiellonskim
i w siedzibie PAU wybitny fizyk teoretyk, laureat Nagrody Nobla z 1982 roku,
profesor Kenneth G. Wilson. Otrzymat on Nagrodg Nobla jako mtody, 46-letni
uczony. Uzyskane przez niego rezultaty dotyczace badania zjawisk krytycznych
towarzyszacych przejsciom fazowym, znalazly zastosowanie w wielu dziatach
fizyki teoretycznej, co niewatpliwie byto dla niego zrodtem satysfakcji i moto-
rem dalszej intensywnej pracy naukowej. Pomimo spektakularnych sukcesow
w fizyce teoretycznej Kenneth Wilson juz w 1988 roku uznal problemy eduka-
cji za tak wazne, ze zaangazowat si¢ z pasja i z poczuciem misji w reformeg edu-
kacji w Stanach Zjednoczonych. Jako rasowy fizyk teoretyk zapragnal rozwia-
za¢ problem globalnie, tworzac system szkolny maksymalne efektywny, a zara-
zem mozliwy do realizacji pod wzglgdem ekonomicznym.

Wilson stusznie zauwazyl, ze wspolczesna szkota, ktora dziata wedle nie-
zwykle $§wiattych i nowatorskich kiedys$ zasad pedagogicznych Comeniusa, nie
spetnia juz swej roli. Sytuacja, w ktorej ,,wszechwiedzacy” nauczyciel stoi
przed klasa i przekazuje jej swoja wiedzg, nie jest modelowa sytuacja, w jakiej
beda si¢ znajdowac uczniowie po ukonczeniu szkoty.

Beda oni bowiem zy¢ w Swiecie, w ktorym liczy si¢ praca zespotowa, w kto-
rym wazna jest umiejgtno$¢ uczenia sig¢ przez cate zycie.

Niektore z jego propozycji byly znane juz wcze$niej. Wiadomo tez, jakie
warunki musza by¢ spetnione, by funkcjonowaly w praktyce. Na przyktad wie-
my kiedy, w jakich warunkach, mozliwe jest zindywidualizowane nauczanie,
dopasowane do mozliwosci i potrzeb ucznia. Jest ono bardzo drogie i wymaga
wielu wysokiej klasy nauczycieli. Ich liczba musi by¢ poréwnywalna z liczba
uczniéw. Wilson widzialby rozwiazanie problemu poprzez zaangazowanie do
nauczania starszych kolegow, uczniow i studentow. W ten sposob potencjalny
przyszty nauczyciel terminowatby juz w szkole. Potrzeba uczenia sig od siebie
nawzajem to jeden z kluczowych elementow filozofii edukacji Wilsona. Tego
typu praktyki, cho¢ nie powszechne, zdaja doskonale egzamin, ale jak na razie
tylko w bardzo ograniczonym zakresie. Aby to zmieni¢, nalezy inaczej ksztalcic
nauczycieli, tak aby juz uczac wspotpracowali ze soba, wizytowali swoje lekcje.

Tworzenie wiodacych szkoét z zamiarem ich ,.kaskadowego” powielania tez
nie ma miejsca w praktyce. Profesor Wilson widzi w tym mechanizmie sposob
na objecie reforma wszystkich szkol. Niestety, inaczej niz w fizycznej reakcji
tancuchowej, wystepuje efekt wysycenia, lub wrecz zaniku propagowanych
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w kaskadzie idei i metod. Dzieje si¢ tak na skutek duzego oporu spotecznego.
Wiele bardzo dobrych idei, jak np. szkoty Montessori, nie powstaje lawinowo.
Za opor przy szerzeniu si¢ w szkotach nowych metod edukacyjnych by¢ moze
odpowiedzialne jest to, co profesor Staruszkiewicz nazywa upadkiem ,,wyzszej
kultury” (wyktad w Ignatianum na konferencji ,,Granice poznania w fizyce”,
czerwiec 2010, Foton 110, 2010).

Misyjna dziatalno$¢ profesora Wilsona dostarcza drogowskazu, jak z rozma-
itosci aktywnos$ci szkolnych, nowych trendow i inicjatyw wybieraé te, ktore
doprowadza do rewolucji w nauczaniu. Mozna mie¢ nadziej¢, ze sprawdzajace
si¢ pomysty edukacyjne, obecnie z trudem torujace sobie uznanie i z wielkimi
oporami nasladowane, zaczng nagle by¢ powszechne. Spoleczenstwo dojrzeje
do nich. W dzisiejszych czasach dobre wyksztatcenie, korzystanie z dobr kultu-
ry nie ciesza si¢ spotecznym prestizem. Moze si¢ to w przysztosci zmieni. Do
Polski Wilson przyjechat, aby dyskutowa¢ o realizacji swoich wizji.

Profesor Wilson przebywat w Polsce rowniez w 1994 roku. Udzielil wtedy
obszernego wywiadu Magdalenie Staszel (Postepy Fizyki, UW, Warszawa)
i Zofii Golab-Meyer (Foton, IF UJ). Wywiad zostal zamieszczony w Postepach
Fizyki, tom 46, zeszyt 5, 1995, s. 485. Wilson zainteresowat si¢ sprawami dy-
daktyki w 1988 roku, gdy przeniost si¢ na uniwersytet w Ohio. Jak mowit, pra-
ca w programie Discovery byla dla niego tak wazna, iz odtozyt na bok wszyst-
kie inne sprawy.

W przeprowadzonym wywiadzie zapytalySmy profesora Wilsona nie tylko
o0 jego wizje reformy nauczania, organizacji szkoty, lecz réwniez o jego wia-
sne lata szkolne. Wilson byt niewatpliwie ,,cudownym dzieckiem”. Rodzice
naukowcy (ojciec byt profesorem chemii fizycznej na uniwersytecie Harvar-
da) bardzo dbali o jego wyksztatcenie. Posytali go do najlepszych, ich zda-
niem, szkot. Przypomnijmy, co profesor Wilson sam moéwil na ten temat
w wywiadzie:

Z pewnoscia nie jestem zadowolony ze swojej wilasnej edukacji. Rozpocza-
tem nauke w szkole dwuizbowej; pierwsze trzy klasy miescity si¢ w jednej
izbie, pozostate trzy w drugiej. Gdy bylem w trzeciej klasie, umiatlem oczy-
wiscie wszystko, czego uczono w pierwszej izbie, i tylko ,,rozrabiatem”, po-
niewaz nauczycielka nie wiedziata, jak mnie wykorzysta¢ w taki sposob, ze-
by pobyt w szkole byt dla mnie nadal interesujacy. Uzgodnita wigc z moim
i rodzicami, ze przeniosg si¢ do drugiej izby, do czwartej klasy. Rodzice sa-
mi nauczyli mnie pisemnego dzielenia.

Nie cierpialem szkoly Sredniej. To byl najgorszy okres w mojej edukacji.
Chodzitem do prywatnej szkoly. Dziwig si¢ mojej rodzinie, ze wlasnie ja
wybrata dla mnie. Nigdy nie mialem odwagi spyta¢, dlaczego mnie tam po-
stano. Ale to wyraznie nie zdato egzaminu.
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Moje wyksztatcenie z matematyki i przedmiotéw przyrodniczych byto bar-
dzo dobre, ale wyniostem je gtownie z domu, w matym stopniu ze szkoty.
Natomiast nie nauczono mnie w szkole ani pisania, ani jezykow obcych. Za-
czatem nauke gry na oboju, ale nie nauczytem sig tyle, ile trzeba. Potem spg-
dzitem rok w Anglii, gdyz moi rodzice przyjechali na rok do Oksfordu,
i przez rok uczytem si¢ greki. W sumie byto to smutne. Nauczyciel byl za-
dowolony, ja tez bylem zadowolony i zdobylem nawet nagrode za greke.
Musiatem jednak przerwaé nauke po roku i do tej pory bardzo tego zatuje.

[...] od klasy piatej do 6smej bylem uczniem prywatnej szkoly podstawowej
Shady Hills School w Cambridge (Massachusetts). Uczyli w niej specjalnie
ksztalceni nauczyciele. W szkole tej mlodsi nauczyciele terminowali u star-
szych. Najlepiej pamigtam z tego okresu projekt, w ramach ktérego budowa-
tem silnik parowy. Pamigtam kilkuletnia prace w warsztacie nad tym projek-
tem. Kazdy z nas miat zbudowa¢ maty silnik parowy. Btyszczaty one mosia-
dzem. Bylem ze swojego tak dumny, Zze ustawilem go w domu na
honorowym miejscu. Ciekawe, ze to wspomnienie jest najwyrazniejsze, choé¢
mam tez kilka innych. Dopiero teraz, gdy zajmuj¢ si¢ badaniami edukacyj-
nymi, widzg, ze ta szkota miata prawdopodobnie znacznie wigkszy wplyw
na moja witasng karierg niz mi si¢ zdaje. Musialbym jednak rozpocza¢ od-
dzielne badania, aby dociec, jak wygladalo tam nauczanie za moich czaséow,
i zwigzaé to z czymkolwiek w mojej dalszej karierze. Ale by¢ moze wplyw
tej szkoty na moje pozniejsze osiagnigcia byt nietrywialny. Nie sadze, by
pozniejsze szkoty miaty na mnie jaki§ wptyw. Nawet rok w Anglii byt zbyt
krotki, zeby wywrze¢ jaki§ wigkszy wptyw. Tak wigc nastgpnym, naprawdg
istotnym krokiem byt Harvard.

Dasatem si¢ przez cata szkote srednia. W koncu przeskoczytem kolejna kla-
s¢ irozpoczatem studia na Uniwersytecie Harvarda dwa lata wczesniej niz
moi réwiesnicy.
Co si¢ tyczy reformy nauczania w szkotach, to tez zacytujmy profesora Wil-
sona:

[...] konieczny jest proces stalego, ciaglego doskonalenia. Moge wskazac
cztery takie procesy, ktore musza zachodzi¢ jednoczesnie. Musimy miec
przebudowe, a to oznacza przebudowe programdéw nauczania, przebudowe
materialow, przebudowe sposobu kontroli wiadomosci itd. Trzeba ocenia¢
skuteczno$¢ programow, potem je przebudowaé, znowu oceni¢ i znowu
przebudowac. Nauczyciele musza zaczac¢ si¢ uczy¢ jedni od drugich. Musza
odbywac si¢ lekcje pokazowe, czy inaczej mowiac kolezenskie, na ktérych
nauczyciele ucza si¢ jedni od drugich podczas prawdziwego procesu na-
uczania. To tak jak z lekcja muzyki, kiedy cztowiek uczy si¢ lepiej grac stu-
chajac gry swego nauczyciela i rozmawiajac z nim o wykonaniu utworu.
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Kiedy to juz nastapi i nauczyciele beda mogli sig¢ uczy¢ od najlepszych na-
uczycieli w kraju czy na $wiecie, tak jak muzyk mogltby uczy¢ si¢ od Yashy
Heifetza czy Paderewskiego, wowczas praktyczne umiejetnosci beda sig
zwigksza¢ z dekady na dekadg.

Badania edukacyjne, rzeczywiste podstawowe badania tego jak ludzie sig
ucza, sa kolejnym skladnikiem ciagltego doskonalenia. Wszystko to ruszy
z miejsca, gdy nastapi zmiana paradygmatu, na sposob kopernikanski.

Mam nadziejg, ze za zycia wigkszos$ci nauczycieli rozpocznie si¢ ogolno-
swiatowy ruch profesjonalizacji nauczania, i ze kazdy polski nauczyciel be-
dzie méglt w nim uczestniczy¢.
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	W dniach 16 i 17 listopada gościł w Krakowie na Uniwersytecie Jagiellońskim i w siedzibie PAU wybitny fizyk teoretyk, laureat Nagrody Nobla z 1982 roku, profesor Kenneth G. Wilson. Otrzymał on Nagrodę Nobla jako młody, 46-letni uczony. Uzyskane przez niego rezultaty dotyczące badania zjawisk krytycznych towarzyszących przejściom fazowym, znalazły zastosowanie w wielu działach fizyki teoretycznej, co niewątpliwie było dla niego źródłem satysfakcji i motorem dalszej intensywnej pracy naukowej. Pomimo spektakularnych sukcesów w fizyce teoretycznej Kenneth Wilson już w 1988 roku uznał problemy edukacji za tak ważne, że zaangażował się z pasją i z poczuciem misji w reformę edukacji w Stanach Zjednoczonych. Jako rasowy fizyk teoretyk zapragnął rozwiązać problem globalnie, tworząc system szkolny maksymalne efektywny, a zarazem możliwy do realizacji pod względem ekonomicznym.  
	Wilson słusznie zauważył, że współczesna szkoła, która działa wedle niezwykle światłych i nowatorskich kiedyś zasad pedagogicznych Comeniusa, nie spełnia już swej roli. Sytuacja, w której „wszechwiedzący” nauczyciel stoi przed klasą i przekazuje jej swoją wiedzę, nie jest modelową sytuacją, w jakiej będą się znajdować uczniowie po ukończeniu szkoły. 
	Będą oni bowiem żyć w świecie, w którym liczy się praca zespołowa, w którym ważna jest umiejętność uczenia się przez całe życie.  
	Niektóre z jego propozycji były znane już wcześniej. Wiadomo też, jakie warunki muszą być spełnione, by funkcjonowały w praktyce. Na przykład wiemy kiedy, w jakich warunkach, możliwe jest zindywidualizowane nauczanie, dopasowane do możliwości i potrzeb ucznia. Jest ono bardzo drogie i wymaga wielu wysokiej klasy nauczycieli. Ich liczba musi być porównywalna z liczbą uczniów. Wilson widziałby rozwiązanie problemu poprzez zaangażowanie do nauczania starszych kolegów, uczniów i studentów. W ten sposób potencjalny przyszły nauczyciel terminowałby już w szkole. Potrzeba uczenia się od siebie nawzajem to jeden z kluczowych elementów filozofii edukacji Wilsona. Tego typu praktyki, choć nie powszechne, zdają doskonale egzamin, ale jak na razie tylko w bardzo ograniczonym zakresie. Aby to zmienić, należy inaczej kształcić nauczycieli, tak aby już ucząc współpracowali ze sobą, wizytowali swoje lekcje. 
	Tworzenie wiodących szkół z zamiarem ich „kaskadowego” powielania też nie ma miejsca w praktyce. Profesor Wilson widzi w tym mechanizmie sposób na objęcie reformą wszystkich szkół. Niestety, inaczej niż w fizycznej reakcji łańcuchowej, występuje efekt wysycenia, lub wręcz zaniku propagowanych w kaskadzie idei i metod. Dzieje się tak na skutek dużego oporu społecznego. Wiele bardzo dobrych idei, jak np. szkoły Montessori, nie powstaje lawinowo. Za opór przy szerzeniu się w szkołach nowych metod edukacyjnych być może odpowiedzialne jest to, co profesor Staruszkiewicz nazywa upadkiem „wyższej kultury” (wykład w Ignatianum na konferencji „Granice poznania w fizyce”, czerwiec 2010, Foton 110, 2010). 
	Misyjna działalność profesora Wilsona dostarcza drogowskazu, jak z rozmaitości aktywności szkolnych, nowych trendów i inicjatyw wybierać te, które doprowadzą do rewolucji w nauczaniu. Można mieć nadzieję, że sprawdzające się pomysły edukacyjne, obecnie z trudem torujące sobie uznanie i z wielkimi oporami naśladowane, zaczną nagle być powszechne. Społeczeństwo dojrzeje do nich. W dzisiejszych czasach dobre wykształcenie, korzystanie z dóbr kultury nie cieszą się społecznym prestiżem. Może się to w przyszłości zmieni. Do Polski Wilson przyjechał, aby dyskutować o realizacji swoich wizji.  
	Profesor Wilson przebywał w Polsce również w 1994 roku. Udzielił wtedy obszernego wywiadu Magdalenie Staszel (Postępy Fizyki, UW, Warszawa) i Zofii Gołąb-Meyer (Foton, IF UJ). Wywiad został zamieszczony w Postępach Fizyki, tom 46, zeszyt 5, 1995, s. 485. Wilson zainteresował się sprawami dydaktyki w 1988 roku, gdy przeniósł się na uniwersytet w Ohio. Jak mówił, praca w programie Discovery była dla niego tak ważna, iż odłożył na bok wszystkie inne sprawy. 
	W przeprowadzonym wywiadzie zapytałyśmy profesora Wilsona nie tylko o jego wizję reformy nauczania, organizacji szkoły, lecz również o jego własne lata szkolne. Wilson był niewątpliwie „cudownym dzieckiem”. Rodzice naukowcy (ojciec był profesorem chemii fizycznej na uniwersytecie Harvarda) bardzo dbali o jego wykształcenie. Posyłali go do najlepszych, ich zdaniem, szkół. Przypomnijmy, co profesor Wilson sam mówił na ten temat w wywiadzie: 
	Z pewnością nie jestem zadowolony ze swojej własnej edukacji. Rozpocząłem naukę w szkole dwuizbowej; pierwsze trzy klasy mieściły się w jednej izbie, pozostałe trzy w drugiej. Gdy byłem w trzeciej klasie, umiałem oczywiście wszystko, czego uczono w pierwszej izbie, i tylko „rozrabiałem”, ponieważ nauczycielka nie wiedziała, jak mnie wykorzystać w taki sposób, żeby pobyt w szkole był dla mnie nadal interesujący. Uzgodniła więc z moim i rodzicami, że przeniosę się do drugiej izby, do czwartej klasy. Rodzice sami nauczyli mnie pisemnego dzielenia. 
	Nie cierpiałem szkoły średniej. To był najgorszy okres w mojej edukacji. Chodziłem do prywatnej szkoły. Dziwię się mojej rodzinie, że właśnie ją wybrała dla mnie. Nigdy nie miałem odwagi spytać, dlaczego mnie tam posłano. Ale to wyraźnie nie zdało egzaminu.  
	Moje wykształcenie z matematyki i przedmiotów przyrodniczych było bardzo dobre, ale wyniosłem je głównie z domu, w małym stopniu ze szkoły. Natomiast nie nauczono mnie w szkole ani pisania, ani języków obcych. Zacząłem naukę gry na oboju, ale nie nauczyłem się tyle, ile trzeba. Potem spędziłem rok w Anglii, gdyż moi rodzice przyjechali na rok do Oksfordu, i przez rok uczyłem się greki. W sumie było to smutne. Nauczyciel był zadowolony, ja też byłem zadowolony i zdobyłem nawet nagrodę za grekę. Musiałem jednak przerwać naukę po roku i do tej pory bardzo tego żałuję.  
	[...] od klasy piątej do ósmej byłem uczniem prywatnej szkoły podstawowej Shady Hills School w Cambridge (Massachusetts). Uczyli w niej specjalnie kształceni nauczyciele. W szkole tej młodsi nauczyciele terminowali u starszych. Najlepiej pamiętam z tego okresu projekt, w ramach którego budowałem silnik parowy. Pamiętam kilkuletnią pracę w warsztacie nad tym projektem. Każdy z nas miał zbudować mały silnik parowy. Błyszczały one mosiądzem. Byłem ze swojego tak dumny, że ustawiłem go w domu na honorowym miejscu. Ciekawe, że to wspomnienie jest najwyraźniejsze, choć mam też kilka innych. Dopiero teraz, gdy zajmuję się badaniami edukacyjnymi, widzę, że ta szkoła miała prawdopodobnie znacznie większy wpływ na moją własną karierę niż mi się zdaje. Musiałbym jednak rozpocząć oddzielne badania, aby dociec, jak wyglądało tam nauczanie za moich czasów, i związać to z czymkolwiek w mojej dalszej karierze. Ale być może wpływ tej szkoły na moje późniejsze osiągnięcia był nietrywialny. Nie sądzę, by późniejsze szkoły miały na mnie jakiś wpływ. Nawet rok w Anglii był zbyt krótki, żeby wywrzeć jakiś większy wpływ. Tak więc następnym, naprawdę istotnym krokiem był Harvard.  
	Dąsałem się przez całą szkołę średnią. W końcu przeskoczyłem kolejną klasę i rozpocząłem studia na Uniwersytecie Harvarda dwa lata wcześniej niż moi rówieśnicy.  
	Co się tyczy reformy nauczania w szkołach, to też zacytujmy profesora Wilsona: 
	[...] konieczny jest proces stałego, ciągłego doskonalenia. Mogę wskazać cztery takie procesy, które muszą zachodzić jednocześnie. Musimy mieć przebudowę, a to oznacza przebudowę programów nauczania, przebudowę materiałów, przebudowę sposobu kontroli wiadomości itd. Trzeba oceniać skuteczność programów, potem je przebudować, znowu ocenić i znowu przebudować. Nauczyciele muszą zacząć się uczyć jedni od drugich. Muszą odbywać się lekcje pokazowe, czy inaczej mówiąc koleżeńskie, na których nauczyciele uczą się jedni od drugich podczas prawdziwego procesu nauczania. To tak jak z lekcją muzyki, kiedy człowiek uczy się lepiej grać słuchając gry swego nauczyciela i rozmawiając z nim o wykonaniu utworu. Kiedy to już nastąpi i nauczyciele będą mogli się uczyć od najlepszych nauczycieli w kraju czy na świecie, tak jak muzyk mógłby uczyć się od Yashy Heifetza czy Paderewskiego, wówczas praktyczne umiejętności będą się zwiększać z dekady na dekadę. 
	Badania edukacyjne, rzeczywiste podstawowe badania tego jak ludzie się uczą, są kolejnym składnikiem ciągłego doskonalenia. Wszystko to ruszy z miejsca, gdy nastąpi zmiana paradygmatu, na sposób kopernikański.  
	Mam nadzieję, że za życia większości nauczycieli rozpocznie się ogólnoświatowy ruch profesjonalizacji nauczania, i że każdy polski nauczyciel będzie mógł w nim uczestniczyć.  
	 
	 
	 
	  


